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KRĄGŁOŚCI DLA SZEJKA: KELNERKA Z WISCONSIN

ANNABELLE WINTERS
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Wendy Williams zmrużyła oczy, wyglądając przez tłustą plamę zdobiącą okno Artie’s Diner. Plama podejrzanie przypominała pucołowatą twarz irytującego nastolatka, który biegał wszędzie, grożąc spowodowaniem poważnych wypadków z udziałem paluszków serowych, kanapek z kotletem i popisowego dania lokalu: „Słynnego na Cały Świat Dupleksu Artiego — WFD”, który składał się z dwóch ponad dwustugramowych burgerów, jednego nadziewanego serem cheddar, drugiego bekonem, podawanych z sadzonym jajkiem, surówką colesław i frytkami, a to wszystko było wciśnięte do środka bułki. Arturo, grecko-amerykański właściciel Artie’s Diner, wymyślił nazwę WFD w czasach, gdy w wiadomościach ciągle mówiono o WMD — broni masowego rażenia. Personel knajpy oczywiście przerobił WFD na wszystko, od uroczego „Ulubionego Dania Wisconsin”, przez żartobliwy „Sposób na Nabawienie się Dyzenterii”, aż po ulubione hasło załogi: „Chciałabym Kurwa Nie Żyć”.

Ale dzisiejszy dzień zapowiadał się na umiarkowanie interesujący w nijakim Whitefish Bay, na przedmieściach Milwaukee, pomyślała Wendy, mrużąc oczy po raz kolejny i obserwując trzy kruczoczarne limuzyny wjeżdżające na w połowie pusty parking.

— Hej, czy prezydent jest w mieście? — zapytała Wendy, nie zwracając się do nikogo konkretnego, chociaż czuła zapach smażonej cebuli i wiedziała, że Betty, jedna z kucharek, wyszła z kuchni i stoi tuż za nią.

Betty właśnie wychodziła na przerwę na papierosa, którą zawsze spędzała przed wejściem, a nie na tyłach przy śmietnikach. Artiemu to nie przeszkadzało. To nie było miejsce, w którym oczekiwano od personelu bycia niewidzialnym, chociaż przez większość czasu i tak czuli się niewidzialni.

— Nie — powiedziała Betty, a niezapalony papieros podskakiwał w jej ustach, gdy mówiła. — To nie jest świta prezydenta. Widzisz to logo na samochodach? To Mercedes, skarbie. Benz. Te samochody są niemieckie, kochana. Amerykański prezydent nie jeździ żadnymi niemieckimi samochodami! O nie, nie ma mowy.

Wendy uniosła brew i odwróciła się do Betty, a na jej okrągłej twarzy pojawił się półuśmiech. — Właściwie — powiedziała, zdając sobie sprawę, że jej głos podniósł się o oktawę do tonu, który jej ostatni chłopak (to już pięć lat temu!) uznał za irytujący — firma Chrysler przejęła korporację Daimler-Benz w transakcji gotówkowo-akcyjnej kilka lat temu, więc technicznie rzecz biorąc, Mercedes od jakiegoś czasu jest amerykańskim samochodem. — Wendy zmarszczyła brwi, gdy pamięć podsunęła jej coś, co przeczytała kilka tygodni temu, odrabiając zadanie na zaoczne zajęcia z biznesu. — Czekaj — mruknęła, mówiąc teraz trochę do siebie. — Ale potem Chrysler wydzielił dział Benz, który znów wszedł na giełdę, więc może Mercedes jest w rzeczywistości niemieckim...

— O rany, Wendy. Przestaniesz? Sprawiasz, że czuję się teraz głupia — powiedziała Betty, kręcąc głową z udawaną irytacją. — Chodź na zewnątrz na dymka.

— Nie palę, pamiętasz? — powiedziała Wendy. — Ale jest mały ruch, więc wyjdę z tobą. I dla jasności, nie jesteś głupia, więc nikt nie może sprawić, żebyś się tak czuła. — Wyszła za Betty na zewnątrz, biorąc głęboki oddech czystego, wczesnoletniego powietrza Wisconsin. — Nikt, kto tu pracuje, nie jest głupi.

Betty parsknęła i ponownie pokręciła głową, po czym odpaliła papierosa i zaciągnęła się dwa razy. — Posłuchaj tylko siebie. Święta Wendy. Nigdy nie powie o nikim złego słowa.

Wendy posłała jej napięty uśmiech, ale nic nie powiedziała. Święta Wendy. Kilka lat temu nikt by jej tak nie nazwał. Kilka lat temu nie pozwoliłaby nikomu tak się nazwać! Ale to było kiedyś, a to jest teraz. Teraz była Wendy Williams, zaoczną studentką biznesu w Milwaukee Tech Community College. I oczywiście Wendy Williams, pełnoetatową kelnerką w Artie’s Diner.

Miała właśnie rzucić jakąś uwagę o tym dzieciaku, który biegał wszędzie jak poparzony, ale te czarne niemieckie limuzyny były teraz w centrum uwagi, a to było zdecydowanie ciekawsze.

Drzwi pierwszego samochodu otworzyły się — wszystkie drzwi naraz, jakby ktoś w środku wydał rozkaz Ruszamy albo coś w tym stylu — i jak w kiepskim hollywoodzkim filmie, wysypało się z niego czterech wysokich, śniadych mężczyzn w czarnych garniturach i lustrzanych okularach Aviator, skanując parking, jakby szukali terrorystów albo może wolnego miejsca parkingowego.

— Matko Święta — mruknęła Betty, tłumiąc śmiech i szturchając Wendy. — Widzisz to gówno? Ci faceci tak na serio? Gdzie oni myślą, że są, w pieprzonym Bejrucie?

Wendy uśmiechnęła się, ale jej uwaga przeniosła się już z przesadzonych ochroniarzy na drugi samochód w karawanie. Jeden z facetów w czerni skinął głową, dając znak, że teren jest czysty, a kierowca drugiego auta wysiadł i podszedł do dużych tylnych drzwi.

Wendy nie mogła nic dostrzec przez grube, czarne, przyciemniane szyby i część niej chciała przewrócić oczami i odwrócić się plecami do tego przesadzonego przedstawienia. Ale nie mogła poradzić na to, że była zaintrygowana. Poza tym Betty nigdzie się nie wybierała, dopóki nie skończy palić, a nie zostawia się przyjaciółki samej, kiedy za koszami na śmieci na przedmieściach Milwaukee w stanie Wisconsin mogą ukrywać się terroryści.

— Chyba teren czysty — szepnęła Wendy do Betty, która zakrywała usta jedną ręką, żeby stłumić chichot. — Król Wisconsin może już wysiąść.

Jak na zawołanie, facet w czerni otworzył tylne drzwi i odsunął się z lekko pochyloną głową, jakby w samochodzie naprawdę mógł znajdować się król. Krótkie nogi króla były już widoczne — markowe dżinsy ze starannie wykonanymi przetarciami i dziurami. Buty Nike Air Jordan, które wyglądały na o wiele za duże. I smród wody kolońskiej Drakkar Noir zmieszany z dezodorantem Axe.

— To nie wygląda na żadnego króla — powiedziała Betty, przewracając oczami, zanim Wendy zdążyła to zrobić. — A co to za zapach? Jezu!

— Drakkar Noir — powiedziała Wendy rzeczowym, monotonnym głosem. — Ulubiony zapach nastoletnich ciach z Bliskiego Wschodu. Albo przynajmniej był nim dziesięć lat temu.

— Mniej więcej w tym samym czasie, co te ich Air Jordany — szepnęła Betty. — Ta, to nie jest żaden król Jordanii. Prędzej Dzieciak Jordan.

Wendy parsknęła śmiechem, odwracając się od tej sceny, żeby się opanować, po czym znów spojrzała w tamtą stronę. Mały król był teraz w pełni widoczny, a w jasnym słońcu stało się jasne, że nie jest tak młody, na jakiego się ubierał. Mimo to Wendy spodobał się żart o Dzieciaku Jordanie i zachichotała ponownie, obserwując go: niski i krępy, wypielęgnowana broda, gigantyczne okulary przeciwsłoneczne ze złotymi oprawkami, czarne włosy ułożone w ohydnie przesadzoną trwałą, która prawie na pewno nie miała być ironiczna.

Jedyną rzeczą w Dzieciaku Jordanie, która nie była przesadnie wystylizowana ani zaprojektowana w jakiejś dziwnej mieszance hip-hopu i miejskiego country, była jego czerwona bluza z University of Milwaukee, której logo było prawie całkowicie zakryte przez dwa grube złote łańcuchy, z których jeden zdawał się błyszczeć, jakby w złoto wprawiono prawdziwe diamenty...

Dzieciak Jordan uśmiechnął się w słońcu i włożył papierosa do ust, uśmiechając się jeszcze szerzej, gdy facet w czerni podskoczył, żeby mu go odpalić. Dzieciak zaciągnął się pewnie, a potem zakaszlał, prawie doprowadzając Betty do kolejnego napadu śmiechu.

— Dawaj, zapal sobie, młody. Dasz radę. Zupełnie jak duzi chłopcy, co? — Betty zaczęła pompować pięścią jak kibic na meczu futbolowym. — Tak. Dawaj. Dawaj. Dawaj. — Patrzyła, jak Dzieciak Jordan znów kaszle, a potem wyrzuca papierosa, zmuszając faceta w czerni do pośpiesznego podniesienia go i zgaszenia. — O cholera, to nie jest żaden król — powiedziała Betty. — Tylko przerośnięty student z nadmiarem pieniędzy tatusia. Chodź, Wendy. Koniec przerwy. Nie ma tu nic więcej do oglądania. To nie jest żaden król.

Wendy skinęła głową, gdy Betty pozbyła się papierosa i odwróciła z powrotem w stronę drzwi do Artie’s Diner, ale jakiś ruch w pobliżu tylnych drzwi trzeciej czarnej limuzyny przykuł uwagę Wendy, więc zawahała się przez chwilę.

Drzwi ostatniego samochodu otworzyły się teraz powoli, ukazując dobrze wypolerowany czarny elegancki but. Ręcznie robiony na zamówienie we Włoszech, powiedziała sobie cicho Wendy. Prosty i elegancki. Żadnego popisywania się, żadnego błysku, po prostu jakość. Jakość, która kosztuje ponad pięć tysięcy dolarów za but!

Teraz widoczne były czarne spodnie, ale Wendy najpierw dostrzegła tylko błysk koloru. Zielono-złote skarpetki. Ciekawe. Ale takie same były te spodnie — skrojone do perfekcji, dopasowane w biodrach i talii mężczyzny, obcisłe na pośladkach, idealnej długości, tak że środkowy kant ledwie muskał wierzchy jego włoskich butów. Bez paska. Nie pochodziły z wieszaka. Zostały uszyte specjalnie dla niego.

Biała koszula o prostym, dopasowanym kroju. Bez przedniej kieszeni. Wysokiej jakości egipska bawełna. Trzy górne guziki rozpięte — w sam raz na lato. Bez komentarza na temat zarysów klatki piersiowej widocznych w dużym, otwartym dekolcie w serek. Bez komentarza na temat tego, jak płaski i twardy wydawał się jego brzuch w tej dopasowanej białej bawełnie. Bez komentarza na temat tego, jak rękawy koszuli opinały jego szerokie ramiona i grube ręce. Bez komentarza, ponieważ Wendy patrzyła teraz gdzie indziej... prosto w oczy mężczyzny.

Żadnych okularów przeciwsłonecznych, a kiedy mężczyzna wysiadł z samochodu i wyprostował się do pełnej wysokości, spojrzał na Wendy, a jego oczy były szeroko otwarte i nie mrugały, gdy wpatrywał się w nią przez coś, co wydawało się bardzo długimi trzema sekundami. W końcu zamrugał dwa razy i odwrócił wzrok na chwilę, po czym znów na nią zerknął, z cieniem uśmiechu w kąciku ust.

— Przepraszam — zawołał z drugiego końca parkingu, podczas gdy Wendy stała tam zamrożona, czując się nietypowo niezręcznie w swoim workowatym mundurku kelnerki, który w tej chwili był gustownie ozdobiony żółtkiem jajka i sosem barbecue. — Nie chciałem się tak gapić. Przez chwilę wydała mi się pani znajoma. Ale pomyliłem się. — Gładki akcent — zdecydowanie bliskowschodni, ale mężczyzna spędził trochę czasu w Anglii, Wendy była tego pewna. Uśmiechnął się teraz szeroko, a jego lśniąco białe zęby w niczym nie ujmowały ciepła temu uśmiechowi. Krótkie zawahanie, jakby czekał, aż Wendy coś powie, a potem wskazał na szyld Artie’s Diner i znów na nią spojrzał. — Ma pani otwarte, prawda?

Wendy skinęła głową, poruszając nią w górę i w dół, dopóki nie przypomniała sobie, żeby przestać kiwać głową, a zamiast tego szybko coś powiedzieć, a potem ruszyć tyłek z powrotem do środka.

— Tak — powiedziała. — Mamy otwarte. Zawsze mamy otwarte. Zapraszamy do środka.

I wróciła do knajpy, a jej serce waliło bez wyraźnego powodu. Ledwie zauważyła Betty, która wciąż stała w drzwiach, trzymając je otwarte, z półuśmiechem na promiennej twarzy.

— No, to jest twój król — powiedziała Betty, gdy Wendy przemknęła obok niej.

— Hę? Co? — powiedziała Wendy, czując dziwny przypływ emocji, potrzebę spojrzenia w lustro, żeby upewnić się, że nie ma jajka na twarzy (dosłownie). To było uczucie, którego nie miała od dłuższego czasu, i było... irytujące. — Co? — powtórzyła.

— Słyszałaś mnie — powiedziała Betty, zakładając siatkę na włosy i wsuwając się za ladę z grillem. — I uwaga. Myślę, że cała rodzina królewska usiądzie w twoim rewirze.


2

Była piętnasta we wtorek w czerwcu, a knajpa świeciła pustkami, z wyjątkiem trzech stałych bywalców wpatrujących się w filiżanki z kawą i jednego studenta, który korzystał z darmowego Wi-Fi Artiego, sącząc dolewkę Dr. Peppera. Pracowało tylko dwoje innych kelnerów, a jeden z nich obsługiwał już stałych klientów. Drugiego nigdzie nie było widać, więc Wendy wzięła głęboki oddech, chwyciła wszystkie karty dań, jakie zdołała unieść, i walczyła z pragnieniem przejrzenia się w lustrze, idąc w stronę egzotycznej świty, która właśnie weszła do Artie’s Diner w Whitefish Bay w stanie Wisconsin.

— Niech panowie siadają, gdzie chcą — powiedziała Wendy, unikając kontaktu wzrokowego. — Jak widać, lokal jest praktycznie państwa.

— Joł, musimy usiąść w boksie — powiedział Dzieciak Jordan, a jego głos był niemal komicznie niski, co było wyraźną pozą, gdy próbował ukryć swój ojczysty akcent pod warstwą szpanu i patosu. — Trzeba usiąść w boksie, żeby poczuć pełne doświadczenie amerykańskiej knajpy.

Mówił do wysokiego mężczyzny w ręcznie robionych butach i ubraniach z Savile Row, a Wendy po raz kolejny spojrzała na dobrze ubranego, starszego mężczyznę, chłonąc jego ostro zarysowane, przystojne rysy, jasnobrązową skórę i gęste czarne włosy. Był gładko ogolony, ale Wendy zauważyła, że jego policzki i podbródek były nieco mniej opalone niż reszta twarzy, co oznaczało, że jeszcze niedawno nosił pełną brodę. Mężczyzna patrzył na boksy ciągnące się wzdłuż dużego frontowego okna, a Wendy zamrugała i po raz kolejny przyjrzała się temu, jak jego spodnie leżały na wąskiej talii, jak jego szerokie plecy pozostawały absolutnie proste, a jednocześnie sprawiały wrażenie, że mężczyzna jest zrelaksowany i swobodny.

— Co pani poleca? — zapytał mężczyzna, szybko odwracając głowę i przyłapując Wendy na wpatrywaniu się w krągłość jego pośladków. Uśmiechnął się, jakby chciał przyłapać Wendy, a jego zielone oczy niemal błysnęły, gdy uśmiech rozlał się po jego twarzy. — Żeby poczuć pełne doświadczenie amerykańskiej knajpy, mam na myśli. Co pani sugeruje?

Wendy przełknęła ślinę i zamrugała, patrząc w jego jasne oczy, utrzymując kontakt wzrokowy przez dłuższą chwilę, po czym znów zamrugała i skinęła głową w stronę Dzieciaka Jordana. — Pana syn ma rację — powiedziała pewnym głosem, który prawie ją samą zaskoczył. — Trzeba usiąść w boksie, żeby poczuć pełne doświadczenie knajpy. Usiąść w boksie i zamówić WFD.

— WFD? — zapytał mężczyzna, a jego uśmiech stał się pytający.

— Ta! — powiedział Dzieciak Jordan, niemal skacząc z radości w sposób, który sprawił, że Wendy zaczęła się zastanawiać, na czym on jedzie. — To to gówno, o którym ci mówiłem, joł! WFD! To gówno to bomba!

Dzieciak Jordan podszedł teraz do Wendy, stając blisko niej i machając do Betty za grillem. — Joł, wrzuć te kotlety na ruszt, siostro. WFD dla wszystkich!

Betty pokręciła głową w stylu „nie warto” i odwróciła się do chłodni z mięsem za swoimi plecami. Wendy miała się właśnie odwrócić, żeby położyć karty dań na dużym, zalanym słońcem boksie przy oknie, ale Dzieciak Jordan wciąż zgrywał cwaniaka, swobodnie objął ją ramieniem i powiedział: — Świetna sugestia, skarbie. A teraz proszę iść i przynieść nam trochę coli.

Wendy spięła się, gdy dłoń Dzieciaka Jordana zsunęła się po jej nagim prawym ramieniu, w końcu ocierając się o jej plecy, gdy swobodnie odsunęła się od niego. Nie mogła powstrzymać pełnego irytacji grymasu, ale ugryzła się w język. To była knajpa, a tu trafiały się różne typy — głównie późno w nocy i w weekendy, ale we wtorkowe popołudnia, jak widać, też. Wendy wiedziała, jak sobie radzić. Poza tym potrzebowała tej pracy: zajęcia z biznesu nie były darmowe, a zdobycie prawdziwej pracy z zaledwie średnim wykształceniem i historią zatrudnienia pełną pozycji zaczynających się od „Kelnerka” lub „Obsługa” było praktycznie niemożliwe.

Mężczyźni zaczęli zajmować miejsca wokół dużego boksu, a Wendy czekała, kipiąc w środku ze złości, przypominając sobie, że kilka lat temu mogłaby uderzyć zaciśniętą pięścią w odpowiedzi na jakikolwiek nieproszony kontakt ze strony mężczyzny, i być może ta część niej nie była jeszcze całkowicie martwa. Ale pracowała nad sobą i przeszła długą drogę. Niech złość minie, powiedziała sobie. To nic wielkiego. Po prostu wyluzuj, dziewczyno.

Złość minęła, a Wendy przybrała świeży amerykański uśmiech i podeszła do grupy w większości brodatych, śniadych mężczyzn. Ochroniarze wciąż mieli na sobie okulary przeciwsłoneczne, podobnie jak Dzieciak Jordan. Okulary dzieciaka miały lustrzane szkła i chociaż Wendy nie widziała jego oczu, była prawie pewna, że gapił się prosto na jej klatkę piersiową, gdy pochylała się, by rozdać karty dań. Od kilku lat była większą kobietą i ogólnie czuła się bardzo dobrze ze swoimi krągłościami — na tyle dobrze, że potrafiła znieść, a czasem nawet docenić, przelotne spojrzenia. Ale Dzieciak Jordan przyprawiał ją o gęsią skórkę, więc szybko się wyprostowała, spojrzała wymownie w jego lustrzane okulary, a potem odeszła powoli, czując wiele par oczu na swoim okrągłym tyłku, który poruszał się pod żółtym mundurkiem kelnerki.

— Alththadi latifa — powiedział głośno Dzieciak Jordan, wywołując kilka chrząknięć i parę chichotów u pozostałych. — Walakun ‘asfal kabiratan w ‘annaha ghyr aldduhawn. Wa’awwad ‘ann mumarasat aljins maeaha. Marrah wahiduh.

Wendy wciąż była w zasięgu słuchu, odwrócona plecami do grupy, i natychmiast rozpoznała ten język jako arabski. Zamrugała i wzięła głęboki wdech, próbując przypomnieć sobie arabski, którego nauczyła się podczas tych fuch w firmach cateringowych w Chicago. Wymagało to od niej minuty skupienia, ale w końcu coś zaskoczyło i cała ta nauka wróciła do jej pamięci.

„Niezłe cycki”, powiedział dzieciak. „Ale wielka dupa i jest trochę gruba. Mimo to, brałbym ją. Jeden raz”.

Wendy prawie wybuchła i odwróciłaby się, żeby odgryźć się po arabsku, gdyby była bardziej pewna, że potrafi mówić w tym języku w miarę płynnie. Ale fakt, że nie mówiła nim dobrze, sprawił, że się zawahała, a to wahanie trwało wystarczająco długo, by mogła usłyszeć resztę wymiany zdań.

— Wa’annak ln aizdira’an lilmar’at fi hduri marratan ‘ukhraa. Hal hdhaan wadh? Hal hdhaan wadh! — Głos był ostry, wręcz zły, słowa wypowiedziane z autorytetem, a nad całą grupą, włączając w to Dzieciaka Jordana, zapadła cisza.

„Nigdy więcej nie będziesz mówił o kobiecie w ten sposób w mojej obecności. Czy to jasne? Czy to jasne?!”, powiedział mężczyzna, a Wendy odwróciła się lekko, chłonąc widok wysokiego mężczyzny wpatrującego się z góry w dzieciaka, który wyraźnie bał się starszego od siebie. Cały szpan i patos zdawały się opuścić obwieszonego błyskotkami dzieciaka, który teraz najwyraźniej dąsał się, z mrocznym, gniewnym wyrazem na swojej okrągłej, brodatej twarzy.

— Jesteś moim bratem, a nie moim cholernym ojcem — powiedział dzieciak teraz po angielsku, a jego głos przypominał niemal warknięcie.

— Masz szczęście, że nie jestem twoim ojcem — odpowiedział mężczyzna, a jego głos wrócił do kontrolowanego, spokojnego rytmu, który ponownie wywołał u Wendy to irytujące mrowienie, gdy słuchała jego gładkiego arabskiego akcentu zabarwionego nutą czegoś, co brzmiało bardzo brytyjsko i poprawnie. — A teraz zamknij się, podczas gdy ja będę przeglądał to imponująco duże menu.

Dzieciak Jordan wymamrotał coś i w milczeniu zaczął stukać w swój telefon. Wysoki mężczyzna otworzył jedną z dużych, laminowanych kart dań i niemal natychmiast wszyscy ochroniarze zrobili to samo. To był zabawny widok, pomyślała Wendy, ci wszyscy dobrze ubrani, międzynarodowi mężczyźni wpatrujący się w błyszczące zdjęcia kanapek z kotletem i zup w chlebie. Witamy w Ameryce!

Mężczyźni z Bliskiego Wschodu studiowali pozycje i opisy, rzucając do siebie kilka uwag po arabsku. Wkrótce okulary przeciwsłoneczne zaczęły znikać, a zanim Wendy podała im wysokie szklanki ze schłodzoną Coca-Colą, mężczyźni uśmiechali się i rozmawiali cichymi głosami, żartując i kiwając głowami, robiąc zdjęcia menu i jedno czy dwa selfie. Wysoki mężczyzna włączał się do pobocznych rozmów, ale skupiał się głównie na karcie dań, z marszczącymi się brwiami czytając ją tak, jakby to był ważny dokument.

W końcu wstał i rozejrzał się, po czym podszedł energicznie do miejsca, w którym stała Wendy, w pobliżu okienka do wydawania posiłków. Wyprostowała się i uśmiechnęła, widząc, jak podchodzi, mrugając i robiąc krok w jego stronę.

— Potrzebuje pan czegoś? — zapytała uprzejmie, uśmiechając się do niego, gdy podszedł blisko, bardzo blisko, tak blisko, że mogła poczuć jego subtelną wodę kolońską — nuty piżma, drzewa sandałowego, a może nawet liści tytoniu. — Mogę panu coś podać?

Mężczyzna zmarszczył brwi, otwierając menu i wskazując palcem. — Ten hamburger Słynny na Cały Świat Dupleks ma w sobie bekon, prawda?

— Tak — powiedziała Wendy, natychmiast zdając sobie sprawę, że skoro ci mężczyźni pochodzili z Bliskiego Wschodu, to prawdopodobnie byli muzułmanami, a muzułmanie nie jedzą wieprzowiny. Dobra kelnerka mogłaby połączyć fakty wcześniej i być może zapytać ich przed złożeniem zamówienia. Albo czy to byłoby rasistowskie, zastanawiała się teraz. Kto wie. — Tak, jeden z kotletów jest nadziewany bekonem. Czy to problem?

Wendy widziała, że Betty przestała wrzucać kolejne burgery na ruszt i przysłuchiwała się z irytacją, ale Betty nic nie powie. To był problem kelnerki. Problem Wendy.

Mężczyzna dotknął swojego podbródka, gładząc go przez chwilę, zanim najwyraźniej zdał sobie sprawę, że nie ma już brody. Ponownie spojrzał w dół na menu, potem na swoich ludzi, a na koniec z powrotem na Wendy. Skinął głową i wzruszył ramionami, a jego wzrok na krótko spoczął na ustach Wendy, po czym przeniósł się z powrotem na jej oczy.

— To może być drobny problem — powiedział. — Moja... rodzina to muzułmanie, a wieprzowina jest zakazana. Więc chyba że chce pani zobaczyć, jak dziesięciu dorosłych mężczyzn rzuca jedzeniem o podłogę, a potem płacze jak dzieci, błagając Allaha o przebaczenie, być może najlepiej byłoby, gdybyśmy po prostu zastąpili kotlety z bekonem zwykłą wołowiną. — Zerknął na Betty, a potem z powrotem na Wendy. — Oczywiście zapłacę za podwójne zamówienie. To moje niedopatrzenie.

— W porządku, rozumiem. I nie sądzę, żeby Betty miała już te wszystkie kotlety na grillu, więc nie powinniśmy policzyć panu podwójnie — powiedziała Wendy. Wzięła oddech i zamrugała, żeby móc przerwać kontakt wzrokowy, niezgrabnie wyciągając rękę i zabierając menu od mężczyzny. — Przepraszam za to. Powinnam była zorientować się, że jest pan z Bliskiego Wschodu. To znaczy, zorientowałam się, że jest pan z Bliskiego Wschodu, ale ja...

— Jak wyglądał ten drugi facet? — zapytał nagle mężczyzna, wyciągając rękę i delikatnie dotykając prawej dłoni Wendy, tuż nad jej palcem wskazującym, utrzymując ten kontakt bardzo subtelnie. — Ta kostka była kiedyś złamana, prawda? Myślę, że kilka lat temu.

Wendy zacisnęła pięść i cofnęła rękę, mrugając mocno, gdy spojrzała w dół i przełknęła ślinę. To nie pana cholerny interes, chciała powiedzieć część niej. Inna część chciała opowiedzieć temu nieznajomemu wszystko, natychmiast, w tej cholernej chwili, a to uczucie było tak nagłe i tak silne, że Wendy prawie głośno sapnęła, prawie krzyknęła, prawie odwróciła się i uciekła.

Jakby wyczuwając jej panikę, mężczyzna utrzymał swoje łagodne spojrzenie i znów sięgnął po jej dłoń, przesuwając kciukiem po jej kostce, robiąc to tylko raz, gdy patrzył w dół na krzywą wypukłość kości. — Nie została prawidłowo nastawiona — powiedział, uśmiechając się szeroko, gdy jego oczy znów powędrowały na jej twarz. — Ach, wy bogaci Amerykanie z waszym kiepskim systemem opieki zdrowotnej. Sam zrobiłbym to lepiej. — Uniósł teraz lewą rękę, zaciskając pięść i patrząc na nią. — Właściwie to sam zrobiłem to lepiej. Widzi pani? A to tylko z oglądania amerykańskich oper mydlanych. Ostry dyżur! Oglądała pani?

Wendy spojrzała na jego pięść. Ledwie widziała nieregularność kości, ale bez wątpienia tam była. Wraz z bliznami z wielu lat, które przecinały zewnętrzną stronę jego palców. Wendy sama miała kilka takich, więc po raz kolejny spojrzała mu w oczy, marszcząc brwi, jakby zadawała mu niewypowiedziane pytanie, a może zadawała niewypowiedziane pytanie wszechświatowi.

Dotknęła teraz jego dłoni, tak jak on dotknął jej — tak jak wciąż dotykał jej dłoni. Więc teraz oboje stali przez chwilę w tej dziwnej pozie, każde z nich z palcem na kostce drugiego, w swego rodzaju surrealistycznym uścisku.

— To stary serial — powiedziała Wendy, a jej głos był niski i chrapliwy, gdy zastanawiała się, czy sama nie znalazła się nagle w starym serialu telewizyjnym.

— Słucham? — zapytał, jakby nie miał pojęcia, o co chodzi.

— Ostry dyżur — powiedziała Wendy, w końcu śmiejąc się cicho i cofając, kręcąc głową, gdy ten dziwny moment minął. — Tak, nie sądzę, żeby ktoś to jeszcze oglądał. A już na pewno nie pana syn.

Uśmiech mężczyzny zmienił formę, ale wciąż był uśmiechem, a teraz zaśmiał się raz i dotknął palcem wskazującym dłoni Wendy po raz ostatni, zanim się cofnął. — To było dziesięć lat temu, ale tak, Ostry dyżur był stary już wtedy. Więc może jestem trochę stary. Ale nie na tyle stary, by mieć dwudziestoletniego syna, tak myślę. Samir to mój brat, a ja jestem tu na jego zakończeniu studiów. Nie byłem nastoletnim ojcem, wie pani. To byłoby trochę za dużo, nawet jak na mój, co prawda, konserwatywny mały naród.

Wendy otrząsnęła się z początkowego szoku wywołanego tym, co czuła, a uśmiech i zachowanie mężczyzny sprawiały, że czuła się swobodnie. Sposób, w jaki Betty westchnęła z wyraźną irytacją, zanim kilka razy trzasnęła drzwiami chłodni, wskazywał, że zorientowała się w zmianie zamówienia i już się tym zajmowała. Reszta grupy z Bliskiego Wschodu wydawała się zajęta sobą, a żadni nowi klienci nie weszli. Wendy potrzebowała mniej niż sekundy, by ocenić, że hej, może mogłaby tu postać i jeszcze chwilę porozmawiać.

— Nie aż tak konserwatywny kraj — powiedziała, wskazując na gładki podbródek mężczyzny. — Ogolił pan brodę. Myślałam, że mężczyźni z Bliskiego Wschodu mają obowiązek nosić brody jako część swojej wiary.

Mężczyzna ponownie dotknął swojej twarzy, jego oczy na krótko się rozszerzyły, a jedna brew powędrowała do góry. — Tak. Tak w obu przypadkach. Ogoliłem się dziś rano, tuż przed lądowaniem w Milwaukee. Robię to czasami, gdy podróżuję na Zachód. Czasami lubię uczucie gładkiej twarzy. Jest gładka, prawda? Niech pani dotknie.

— Dotknąć?

— Tak. Niech pani dotknie mojej twarzy. Tutaj.

Wendy zamrugała, gdy mężczyzna wziął jej dłoń i przyłożył ją do swojej twarzy. Przesunęła wierzchem dłoni po jego gładkiej, brązowej skórze, mrugając ponownie, gdy zastanawiała się, czy ktoś jeszcze to widzi. — Bardzo gładka — powiedziała cicho. — Zrobił to pan w samolocie? Wyraźnie nie było turbulencji.

Mężczyzna się roześmiał. — Cóż, zrobił to mój golibroda. I właściwie nasze zniżanie było dość wyboiste. Ale ten człowiek to profesjonalista, co jest dobrą rzeczą, gdy ktoś goli pani szyję brzytwą.

Wendy usłyszała, jak śmieje się spontanicznie, i tak po prostu rozmawiali, rozmawiali i śmiali się, uśmiechali i żartowali, a w powietrzu unosił się zapach wołowiny z Wisconsin i smażonej cebuli, gdy rozmawiali o żyletkach i turbulencjach, bekonie i cheddarze, sztuce nadziewania kotleta do burgera, rzemiośle bycia profesjonalnym golibrodą, a czas płynął i nagle z prawdziwego świata dobiegł głos Betty:

— Zamówienie gotowe — zawołała do Wendy. — Twoje zamówienie jest gotowe.

Wendy skinęła głową, nie odwracając się. Poczekała, aż mężczyzna skończy zdanie, a potem wskazała kciukiem, uśmiechając się do niego. — Muszę iść — powiedziała. — Obowiązki wzywają.

Skinął głową i zrobił krok w stronę swojego stolika, ale potem odwrócił się do niej i powiedział: — Jestem Zahain.

— Wendy Williams — powiedziała, a słowa padły o wiele za szybko, jak pomyślała.

— Wiem. Ma to pani na identyfikatorze.

Wendy dotknęła swojego identyfikatora i wzruszyła ramionami, gdy Zahain odwrócił się od niej i ruszył w stronę swoich ludzi. — Och, i dziękuję za to, co pan tam powiedział — zawołała za nim, na tyle głośno, by mógł ją usłyszeć.

Zatrzymał się i odwrócił do połowy, ze zdziwionym wyrazem twarzy. — A co takiego powiedziałem?

Ale teraz Zahain był już blisko swojego stolika, a jego ludzie patrzyli w ich stronę, burgery stygły na ladzie, więc Wendy po prostu chwyciła największą tacę, jaką mogła znaleźć, i zaczęła ją ładować. Zahain poczekał chwilę, wciąż patrząc na nią, aż wyraz jego twarzy nieco się zmienił, nieco stwardniał, po czym zajął miejsce wśród swojej „rodziny”, pociągnął łyk coli i czekał na Wendy, Wendy kelnerkę.


3

Wendy właśnie podała ostatniemu ochroniarzowi jego Słynny na Cały Świat Dupleks (w zmodyfikowanej wersji), gdy Dzieciak Jordan przerwał skupioną na jedzeniu ciszę przy stole, zrywając się na równe nogi i dramatycznie odsuwając się od boksu. Zdarł z twarzy okulary przeciwsłoneczne, ukazując przekrwione oczy, które powiedziały Wendy, że miała rację co do tego, że był na haju. Żyła wybrzuszyła się lekko nie na środku jego czoła, wyglądając jak ciemny robak pod brązową skórą Dzieciaka Jordana. Nagle wydał się starszy i przestał być komiczny.

— Hej, co to do cholery jest? — krzyknął, wskazując na Wendy, potem na swojego burgera, a potem znów na Wendy, jakby to był jakiś ruch taneczny. — Gdzie jest bekon, joł? Hej, kelnerko. Gdzie jest ten cholerny bekon?!

Wendy po prostu stała tam zamrożona, jej szczęka już się zaciskała, a pięści same się zwijały. Nazwij mnie suką albo dziwką, pomyślała. Wyzywam cię. Chcę tego. Proszę. Och, bardzo proszę. Spojrzała stalowym wzrokiem na Dzieciaka Jordana, ale oczy dzieciaka nie skupiały się w jednym punkcie, więc szybko odwrócił wzrok i założył z powrotem okulary przeciwsłoneczne, sięgając po swojego burgera i zdejmując górną część bułki.

Wendy spojrzała teraz obok niego w stronę Zahaina i zobaczyła, że starszy mężczyzna patrzy na jej zaciśniętą prawą pięść, jej pięść ze złamaną kostką, a na ustach Zahaina błąkał się napięty uśmiech, z odrobiną czegoś, co wyglądało na podziw w jego wyrazie twarzy. Przez chwilę wydawał się zamyślony, a Wendy sama straciła poczucie chwili, gdy zobaczyła ten nieobecny wyraz w jego ciemnozielonych oczach.

Utracona chwila była prawdziwa, bo następną rzeczą, którą Wendy zauważyła, był Dzieciak Jordan stojący tuż przed jej twarzą, z kotletem w dłoni, z ustami wykrzywionymi w szyderczym grymasie. Coś mówił, coś o tym, żeby Wendy pokazała mu, gdzie w tym cholernym kotlecie jest bekon, ale Wendy nie mogła go dobrze słyszeć.

Krew uderzyła jej do głowy, Dzieciak Jordan był już tuż przy niej, czuła żar jego toksycznego oddechu, czuła na sobie krople jego śliny, a potem wyciągnął rękę i chwycił ją za ramię, chwycił za ramię, chwycił mocno, i zamachnęła się, Wendy zamachnęła się, zamachnęła się z całej siły i trafiła go w twarz, rozbijając jego okulary przeciwsłoneczne, trafiając w nasadę nosa, i to było dobre, tak cholernie dobre, a Dzieciak Jordan runął natychmiast, runął ciężko, runął tak, jak powinien był runąć.

Nie znowu, pomyślała Wendy, gdy pokój zaczął wirować od ruchu i hałasu, chaosu i zamieszania. Nie znowu!
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DZIESIĘĆ LAT WCZEŚNIEJ

— Trochę za młoda jest pani na matkę, nie?

— Nie pani cholerny interes. Niech pani zejdzie mi z drogi, bo sama pani zejdzie. Jasne?

— Hej! I zdecydowanie za młoda, żeby tak ze mną gadać. Ale mi się podoba. Niech pani zostanie chwilę, pobawimy się, co?

I chwycił ją za ramię, chwycił za ramię, chwycił mocno, i siedemnastoletnia Wendy zdrętwiała, odpłynęła, i zamachnęła się, zamachnęła się z całej siły, z całego siebie, i trafiła go pod brodę, i poczuła, jak szczęka ustępuje pod siłą ciosu, i to było dobre, tak cholernie dobre, a mężczyzna padł szybko, padł ciężko, tak jak powinien był paść.

— Gdzie jest Cindy?

— Pani córka? Jest z kobietą-funkcjonariuszką i psychologiem w sąsiednim pokoju. Nic jej nie jest.

Siedemnastoletnia Wendy rozejrzała się po celi. Była zakurzona, ale przynajmniej w miarę nie śmierdziała.

— Cindy to moja siostra — powiedziała Wendy cicho, niemal roztargniona, mrugając, żeby odpędzić mgłę. Znowu zemdlała, ale wyglądało na to, że wszystko jest w porządku. Nie przeszkadzało jej siedzenie w celi. Wiedziała, że nic złego nie zrobiła. Nigdy nic złego nie robiła, bo cokolwiek robiła, żeby chronić siostrę, było słuszne. Było słuszne. Wszystko.

Policjant spojrzał na zamknięte szare metalowe drzwi celi, a potem z powrotem na Wendy. — Dziewczynka mówi, że jest pani jej matką, ale siostra brzmi bardziej prawdopodobnie. Wygląda pani za młodo na matkę.

Wendy z trudem wstała, mrugając z lekką rozbawioną miną, gdy przysadzisty, w średnim wieku policjant cofnął się o krok. To nie był komisariat, do którego zwykle ją przywozili — pewnie dlatego, że była po drugiej stronie miasta, w swojej nowej pracy przy zmywaniu naczyń. Pracowała w taniej włoskiej restauracji i zarobki były do niczego, ale przynajmniej nie mieli nic przeciwko temu, żeby Cindy kręciła się po lokalu podczas jej zmiany.

Cindy.

— Jestem jej matką, tyle że sama jej nie urodziłam — powiedziała Wendy. — Czy są mi stawiane zarzuty, czy mogę iść?

Policjant przestąpił z nogi na nogę, poprawił pas z wyposażeniem i w końcu wzruszył ramionami i kiwnął głową. — Przynieśliśmy panią, bo szalała pani tam na zewnątrz i nikt nie mógł panią uspokoić. Nieźle pani go urządziła. Nie powiem, żebym mu współczuł, ale, kurczę, dziecko, złamała mu pani szczękę, nos i... no cóż, chyba zatrzymaliśmy panią w samą porę.

Wendy przełknęła ślinę i wzruszyła ramionami. Nie lubiła krzywdzić ludzi, ale robiła to już wcześniej i wiedziała, że zrobi to znowu, jeśli będzie musiała. Zacisnęła prawą pięść, gdy wspomnienie tego, co się stało, zaczęło do niej wracać, ale niemal natychmiast krzyknęła z bólu, czując tarcie odłamków kości tnących przez ciało, gdy próbowała poruszyć prawym palcem wskazującym. — Kurwa! — wrzasnęła, zginając się wpół, i nie tyle chodziło o ból, ile o to, że jej prawa pięść była teraz bezużyteczna. — O, kurwa! — krzyknęła znowu, gdy policjant wystawił głowę za drzwi i zawołał o pomoc.

Tej rozbitej kostki nie dało się już złożyć z powrotem, ale to nie miało znaczenia, bo Wendy potrzebowała tylko trzech dni, żeby nauczyć się atakować lewą.
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— Widzę, że atakuje pani lewą.

Wendy uniosła wzrok i zobaczyła Zahaina patrzącego na nią z góry. Nie uśmiechał się, ale Wendy nie mogła oprzeć się wrażeniu, że wyraz jego twarzy był może łagodniejszy i bardziej rozluźniony, niż nakazywałyby okoliczności — zakładając, że mgliste wspomnienie jej pięści trafiającej w nos Kida Jordana było dokładne. Potem już nic nie pamiętała. Znowu zemdlała, jak w czasach nastoletniości. Świetnie. Czy znowu była w celi?

Ale dotarł do niej zapach lawendowych kadzideł i Wendy uświadomiła sobie z nagłym drżeniem, że jest w domu, w swojej kawalerce na obrzeżach Milwaukee. Była w domu, w swoim łóżku, a Zahain siedział tuż obok niej i patrzył jej w oczy. Co, do diabła, się tu działo?

Próbowała usiąść, ale Zahain był na drodze, a poza tym plecy bardzo ją teraz bolały. Minęły lata, odkąd Wendy machała tak ramionami i pięściami, i teraz ogarnął ją dziwny wstyd, gdy zastanawiała się, czy naderwała mięsień, albo nawet wypadł jej dysk. Przybrała trochę na wadze, szczególnie w okolicach piersi i bioder, a pewnie te pięćdziesiąt godzin tygodniowo balansowania z tacami pełnymi jedzenia też nie pomagało kręgosłupowi.

Więc jęknęła i opadła z powrotem na poduszkę, mrugając na widok rodzącego się uśmiechu Zahaina, idealnego i perłowobiałego na tle jego ciemnoczerwonych ust, pełnych i grubych, wyraźnie odcinających się od jasnobrązowej skóry. Wendy zaczęła mówić, chcąc powiedzieć coś w stylu: „Dlaczego jestem w domu? Co pan tu robi? I dlaczego, do diabła, plecy bolą mnie jak cholera?"

Ale jedyne słowa, które wyszły, jakby odruchowo, z lat warunkowania, brzmiały: — Gdzie jest Cindy? Gdzie jest Cindy?

Teraz wbiegła Betty i Wendy spojrzała na Betty, i Zahain też spojrzał na Betty, i Wendy próbowała znowu wstać, ale nie mogła, więc jęknęła i skrzywiła się z bólu, i krzyknęła: — Gdzie jest Cindy? — po raz kolejny.

— Po co tak na mnie patrzycie? — powiedziała Betty, z szeroko otwartymi oczami, unosząc ręce i cofając się o krok. — Żadnej Cindy nie znam. Jest jakaś Mindy, co kiedyś pracowała w Artie's, ale ją zwolnili tygodnie temu. Żadnej Cindy. Odbiło ci, Wendy. — Teraz Betty zrobiła krok do przodu, pochyliła się blisko Wendy i klasnęła trzy razy w dłonie, jakby odpędzała demona albo coś w tym stylu. — Hej, obudź się, kochanie. Tu jesteś tylko ty, ja i szejk!

Wendy rzuciła okiem na Zahaina, a zmarszczka zmąciła jej gładką, okrągłą twarz. — pan jest szejkiem? — powiedziała, niemal roztargniona, choć strach zaczął w niej narastać, gdy łączyła wszystkie elementy w całość: kawalkada czarnych mercedesów, ekipa ochroniarzy, szyty na miarę strój, arabski akcent z nutą Cambridge albo Oxfordu. Oczywiście, że był szejkiem. Co oznaczało, że Dzieciak Jordan też był w pewnym sensie szejkiem, prawda? Albo księciem? W każdym razie rodziną królewską. Niedobrze.

I teraz do niej dotarło. Święty Boże, właśnie rozbiłam nos bliskowschodniemu księciu na oczach dziesięciu świadków! Może sobie na to zasłużył i może miałam rację, ale to może się skomplikować o wiele bardziej niż zwykła sprawa policyjna! To może być incydent międzynarodowy! Czy jego kraj zażąda mojej ekstradycji do jego szejkanatu czy jak to się tam nazywa, gdzie będę ukamienowana albo powieszona za kciuki, albo zakuta w dyby na trzy tygodnie, podczas gdy dzieci będą się śmiać i pokazywać palcami na mój gruby tyłek czerwieniejący w bezlitosnym pustynnym słońcu?

Spokojnie, pomyślała Wendy, gdy to znajome uczucie paniki wznosiło się i opadało, i znowu wznosiło, aż je zdusiła, jak nauczyła się to robić. To paranoja i jest głupia, nierealistyczna i niebezpieczna, jeśli jej ulegniesz. Wendy zamknęła oczy i hiperwentylowała, aż zapanowała nad oddechem. Zawsze tak jest po jednym z tych napadów, więc siedź cicho i poczekaj, aż minie. Nie da ci rady.

Cindy tu nie ma, przypomniała sobie, gdy paranoja minęła i wszystko znowu nabrało ostrości, i Wendy poczuła się znowu sobą — przynajmniej tą sobą, którą budowała przez ostatnie kilka lat, odkąd Cindy skończyła osiemnaście lat i ruszyła ku większym i jaśniejszym sprawom.

— Czy policja przyjechała do baru? — powiedziała Wendy, zerkając na Betty.

Betty wzruszyła ramionami i pokręciła głową, zerkając na Zahaina, po czym spojrzała znacząco na Wendy.

— Zahain? — powiedziała, zwracając się teraz do szejka, gdy pytania w końcu zaczęły się wylewać. — Co się dzieje? Dlaczego jestem tutaj? Gdzie jest Pana brat? Dlaczego policja nie jest w to zamieszana?

— Mój brat jest na izbie przyjęć w Milwaukee General. Policja nie jest zamieszana, bo jej nie wezwano. Jest pani tutaj, bo ja panią tu przywiozłem. Dla pani własnego bezpieczeństwa, ale też dla bezpieczeństwa wszystkich innych, jak sądzę. Jest w pani dużo ognia, Wendy kelnerko.

Wendy kelnerka, pomyślała, wpatrując się w Zahaina, gdy mówił swoim brytyjsko-arabskim akcentem, a jego niezmącone spojrzenie spoczywało twardo na jej twarzy. Wendy kelnerka i Zahain szejk. Więc o to tu chodzi, szejku Zahainie? Przyszedł Pan mnie uratować? Żal mu przysadzistej kelnerki z Wisconsin? Mój rycerski wybawca?

Proszę. To był sen Cindy — żeby „uratował" ją bogaty i potężny mężczyzna. To był sen Cindy i ona nim żyje, ale nigdy nie był moim snem i nigdy nie będzie. Sama stoję na własnych nogach. Sama się ratuję.

Więc teraz usiadła, ból pleców niech się schowa, odpychając ramię Zahaina, gdy zrzuciła nogi z łóżka, zatrzymując się na chwilę, żeby złapać równowagę przed próbą wstania.

— Dlaczego Pan tu jest, zamiast być na izbie przyjęć z bratem? — zapytała, odwrócona plecami do szejka.

— Z Samirem będzie dobrze. Złamany nos i dwa podbite oczy. Będzie dobrze — powiedział Zahain cicho, jego głos miękki przy uchu Wendy, gdy pochylił się tak blisko, że czuła jego ciepły oddech na odsłoniętej szyi. — Może będzie potrzebował trochę pudru do zdjęć na zakończenie, ale będzie dobrze.

Wendy zignorowała raport o szkodach, które wyrządziła. Słyszała to już wiele razy. Złamane nosy goją się bez problemu — podobnie jak szczęki, kości policzkowe i kolana.

— To nie odpowiada na moje pytanie — powiedziała, a słowa wyszły miękko, gdy poczuła obecność Zahaina zaledwie kilka centymetrów od siebie. Irytowało ją to, co czuła, przyciąganie, które było pierwotne i surowe. Tak, irytowało ją, bo wiedziała, jak pociąg do kogoś osłabia człowieka, zaburza osąd i sprawia, że traci się kontrolę. — Pytałam, dlaczego Pan tu jest, zamiast być w szpitalu.

Zahain przez chwilę milczał i wziął cichy oddech. Wendy słuchała, jak wdycha i wydycha powietrze. Przepływa przez niego gładko i cicho, pomyślała. Nie pali i jest w bardzo dobrej formie.

I nagle zalała ją fala skrępowania i niepewności, i zastanawiała się, dlaczego w ogóle zadała mu to pytanie: „Dlaczego jest Pan ze mną, zamiast z bratem? Dlaczego siedzi Pan na moim łóżku, zamiast przy szpitalnym łóżku po drugiej stronie miasta?"

Czy w skrytości ducha miała nadzieję, że powie: „Bo chcę być przy pani, Wendy Williams. Wiedziałem to w chwili, gdy panią zobaczyłem. Przemierzałem pustynie i równiny, oceany i góry, lasy i doliny, aż do Wisconsin, tylko po to, żeby panią znaleźć. A teraz, gdy panią znalazłem, nie mogę spuścić pani z oczu"?

Ta myśl zaczęła się od wewnętrznego przewrócenia oczami, od odrobiny ironii skierowanej ku sobie, ale gdy dobiegła końca, poczuła dziwny dreszcz, a oddech zamarł jej w gardle, gdy siedziała niemal nieruchomo, a jej małe mieszkanie nagle wydało się miniaturowe i klaustrofobiczne.

Czy właśnie na to masz nadzieję, że powie, zapytała siebie, gdy to uczucie w środku nie chciało ustąpić.

Czy tak?
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Zahain obserwował ją, gdy siedziała do niego szerokimi plecami, ten żółty uniform kelnerki cały pognieciony i poplamiony. Czuł jej delikatny, kobiecy zapach — subtelną mieszaninę taniego dezodorantu i jej własnego potu, która działała na niego w sposób, który go przerażał, przerażał, bo cofał go do tych dni, gdy samokontrola nie istniała w jego słowniku. Tak, do tych dni, gdy kobiety płynęły tak samo jak alkohol, jak narkotyki, jak samochody przemykały obok, wakacje się toczyły, imprezy szalały, a szaleństwo trwało bez końca.

Słyszał pytanie doskonale i było to całkowicie uzasadnione pytanie, które sam sobie zadawał, zmuszając się, by oderwać od niej wzrok. „Dlaczego tu jesteś, szejku Zahainie? Dlaczego jesteś w tym małym, jednoizbowym mieszkaniu, siedząc u stóp łóżka tej kobiety, tej kobiety, która jest jakąś kelnerką, którą ledwo znasz? Twój brat jest w szpitalu i choć jego też ledwo znasz, to wciąż jest rodziną, a rodzina jest wszystkim. Więc dlaczego jesteś tutaj z tą kobietą, Zahainie? Dlaczego?"

Była atrakcyjna, bez wątpienia: miękka, kobieca uroda, która wciąż nie mogła ukryć twardości w jej wnętrzu, krągłości, które sprawiały, że czuł się słaby i dziki jednocześnie, usta pełne jak pustynny świt, ciężar i obecność zarówno w jej ciele, jak i w charakterze, który projektowała, gdy chodziła, gdy mówiła, gdy zaciskała pięści, gdy się zamachiwała.

Wracając teraz myślami wstecz, dostrzegał to w niej już wcześnie: ogień w środku, tę siłę, odporność. Pod pewnym względem przypominała mu kobiety, które wciągał w swoje życie dziesięć lat temu — kobiety zahartowane przez doświadczenie, przygniecione przez okoliczności, utwardzone przez zawirowania.

Brzmiało to szaleńczo, gdy o tym myślał, i może tak właśnie było. Może on był szalony. Ale gdy jego ojciec, wielki szejk Farrar we własnej osobie, umarł, gdy Zahain miał zaledwie jedenaście lat, chłopiec znalazł się jako najwyższy władca małego, bogatego w ropę narodu, ukrytego w pustyniach między Bahrajnem a Abu Dhabi, nietkniętego przez wojnę ani niepokoje.

Wkrótce potem przyszło dojrzewanie i były kobiety, kobiety i jeszcze więcej kobiet. Gdy miał piętnaście lat, spędzał większość czasu w swoich opiumowych norach i prywatnych haremach. Młody Zahain był czarujący i pewny siebie, zmysłowy i zadbany, i wkrótce rozeszła się o nim sława kogoś, do czyjego haremu warto dołączyć!

Kobiety zawsze przychodziły łatwo, nawet gdy Zahain wyjechał do Anglii na studia. Poruszał się bez wysiłku w elitarnych kręgach Oksfordu, młody szejk obracający się wśród arystokracji z Anglii, Europy i Azji, podczas gdy przyjęcia trwały w najlepsze.

To szaleństwo ciągnęło się przez całe jego dwudzieste lata, a Zahain miał prawie trzydzieści, gdy poznał Magdę. Miała dwadzieścia jeden lat i była beznadziejnie uzależniona od heroiny, sprzedając laskę za jedną działkę na zamiatanych wiatrem ulicach Moskwy. Zahain był pijany i znudzony, więc zabrał ją do Farrar jako swój „projekt". Postanowił ją uratować. „Naprawić" — cokolwiek to miało znaczyć.

Rok później Magda była czysta, zdrowa i na drodze do nowego życia, a Zahain nagle uznał, że odnalazł swoje powołanie. Po tylu latach przekonania, że jego potężny arabski kutas jest boskim darem Allaha dla kobiet, teraz zamierzał naprawdę być darem niebios dla kobiet. Miał szukać kobiet takich jak Magda, kobiet, które trzeba było „uratować" i „naprawić"... tak, znajdzie je i naprawi! Chwała Bogu!

Och, ta arogancja, te urojenia wielkości, ta czysta szaleńcza pycha, pomyślał Zahain, wychodząc z zamyślenia i biorąc kolejny oddech, skupiając wzrok na Wendy — jej plecy wciąż były do niego odwrócone, ciemne włosy skołtunione i rozczochrane od szamotaniny z jego ochroniarzami, gdy próbowali powstrzymać ją od dosłownego pobicia biednego Samira na miazgę.

Czy właśnie dlatego tu jestem, zapytał się Zahain w duchu, zaciskając pięść i opierając się pokusie, by wyciągnąć rękę i rozprostować małe supełki w długich brązowych włosach Wendy, delikatnie dotknąć jej miękkiego ramienia, pochylić się blisko i szepnąć jej do ucha tym głosem, którym młodszy Zahain posługiwał się z wielkim powodzeniem. Czy myślę, że ta kobieta, ta kelnerka o imieniu Wendy, jest kimś, kto potrzebuje „uratowania" przez Wielkiego i Potężnego Zahaina? Czy ta głupia złuda wciąż we mnie żyje? Czy ta niebezpieczna arogancja nadal we mnie działa? Czy pięć lat introspekcji i pokuty nie wystarczyło, by pozbyć się moich demonów urojeń, moich potworów szaleństwa? Pięć lat samotności. Pięć lat celibatu. Pięć lat w pojedynkę. Ja, Allahu, co muszę zrobić, by odnaleźć drogę powrotną do rzeczywistości, do życia, które mogę przyjąć i być z niego dumny?

Poruszył się powoli, szykując się do wstania i przeproszenia przed wyjściem z pokoju. Mały Samir groził wszystkim — od natychmiastowej śmierci przez szablę po pozwanie jej „po uszy" przez swój zespół prawników — i ponieważ chłopak był technicznie rzecz biorąc pełnoletni, Zahain będzie musiał trochę się postarać, żeby ta rezolutna kelnerka Wendy wyszła z tego cało.

Ale chwila, pomyślał teraz Zahain, gdy Wendy odwróciła się i spojrzała na niego niecierpliwie, jej miękka okrągła twarz rozświetlona wieczornym blaskiem przebijającym przez czyste szyby. Jej jasnobrązowe oczy badały go bez wahania, a on stwierdził, że odpowiada na jej spojrzenie w sposób łatwy i naturalny, który przyspieszył mu oddech.

Tak, chwila, powiedział sobie Zahain. Znowu to robisz, ty przeklęty głupcze — zakładasz, że ta kobieta, Wendy, potrzebuje ratunku, naprawy, twojej królewskiej pomocy. Popatrz na jej oczy, Zahain. Są jasne i skupione. To nie jest jakaś ćpunka z ulic Manili. To nie jest jakaś nastoletnia dziwka z chodników Słowenii. Nie potrzebuje naprawy ani ratunku. Nie potrzebuje twojej pomocy ani twojej ochrony. Nie potrzebuje ciebie.

Więc co cię tu przywiodło, Zahain? Pożądanie, pragnienie, potrzeba? Pięć lat bez kobiety to długo, ale to był twój wybór i twoja pokuta.

Czy może zbliżasz się do końca swojej pokuty, Zahain...

Czy to właśnie sprawia, że czujesz się nieswojo, że oddychasz ciężko, że czujesz gorąco i niepokój? Czy to możliwe, że Allah zaprowadził cię do niej, by nauczyć cię tej ostatniej lekcji, najważniejszej lekcji twoich pięciu lat pokuty? Czy to ona pokaże aroganckiemu i potężnemu szejkowi Zahainowi, bohaterskiemu wybawcy kobiet, że nie każda pracująca samotna kobieta jest słaba i potrzebuje pomocy mężczyzny, by stać się pełną, spełnioną, szczęśliwą?

Czy ona — ta krągła kelnerka ze złamaną kostką — będzie tą, która nauczy cię lekcji kończącej twoją pokutę, kończącej twoją samotność z własnego wyboru, przywracającej cię do świata żywych? Czy to ona? A może tylko chcesz, żeby była tą jedyną, bo nie chcesz już dłużej szukać?

Tak, Zahain, zapytał się ponownie, szykując się do odpowiedzi na jej pytanie. Jak to jest? Prawdziwe czy złudzenie? Prawda czy urojenie? Właściwa droga czy tylko skrót, który może zaprowadzić cię jeszcze dalej od celu?

Jest tylko jeden sposób, by się dowiedzieć, postanowił, biorąc głęboki oddech i zerkając ponad głową Wendy na krwistoczerwony blask zachodzącego słońca. Tak, tylko jeden sposób: Wciągnąć ją razem ze sobą w dziką głuszę i zobaczyć, czy znajdzie drogę powrotną. Jeśli tak, to może zabierze cię ze sobą, Zahain.

Zahain wstał więc na całą swoją wysokość, mrugając i odwracając wzrok, gdy dostrzegł dekolt Wendy z góry, odpędzając myśl o tym, jak dawno nie dotykał kobiecych piersi, nie trzymał ich w dłoniach, nie całował jej—

— Przywiozłem panią tutaj, ponieważ nie chcę jeszcze angażować miejscowej policji — powiedział Zahain spokojnie, krzyżując ramiona i odpychając wszelkie myśli, które mogłyby zachwiać tym, co właśnie teraz, w chwili spontanicznego szaleństwa, postanowił zrobić, choćby i szalone to było. — Napadła pani i znieważyła pani członka rodziny królewskiej Farrar. W związku z tym odpowie pani przed radą królewską za swoje wykroczenie, a oni orzekną karę zgodnie z naszą interpretacją prawa szariatu. — Spojrzał na swój złoty zegarek Rolex i skinął głową. — Samir powinien zostać wypisany dziś wieczorem. Jutro jest jego uroczystość ukończenia studiów, na której będę obecny. A jutro wieczorem odlecimy prywatnym odrzutowcem do mojego państwa Farrar. To piękny mały kraj i żałuję, że nie może pani go odwiedzić w okolicznościach mniej niepokojących, ale cóż — tak to wyszło. Do widzenia, Wendy Williams. Mój samochód przyjedzie po panią jutro o szesnastej. Proszę być gotową. — Uśmiechnął się, po czym odwrócił i skinął głową w stronę Betty. — I dziękuję pani za pomoc, Betty. Ten amerykański burger wyglądał wspaniale, nawiasem mówiąc. Szkoda, że nie zdążyłem go zjeść.

Wendy wpatrywała się w Zahaina z otwartymi ustami przez chwilę, zanim szczęka znów jej się zacisnęła. Myślała — Zahain to wyczuł. Jej oczy szukały na jego twarzy jakiegoś sygnału, jakiegoś znaku, że żartuje.

Ale Zahain wiedział, że żadnego znaku nie będzie. Nie będzie żadnego znaku, bo nie żartował. Wszystko, co powiedział, było prawdą: rzeczywiście napadła i znieważyła młodego mężczyznę, który pewnego dnia zostanie szejkiem. Takie wykroczenie podlegało danej przez Boga jurysdykcji Rady Królewskiej Farrar, bez względu na to, gdzie zostało popełnione. Oczywiście Rada Królewska była kierowana i całkowicie kontrolowana przez samego Zahaina, ale kelnerka Wendy nie musiała tego wiedzieć. Jeszcze nie. Na razie Zahain chciał zobaczyć, z czego zrobiona jest ta kobieta z małego miasteczka w Wisconsin, jak poradzi sobie z sytuacją, która musiała być przerażająca, bez względu na to, jak absurdalna i niewiarygodna mogła się wydawać.

No więc, pomyślał Zahain, prostując się i przenosząc uwagę z powrotem na kobietę siedzącą na łóżku przed nim, co zrobisz? Co zrobisz, kelnerko Wendy?

Co zrobisz...
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Betty odezwała się pierwsza i brzmiało to mniej więcej jak: „Pffffffft!”

— Gada pan bzdury, stary — powiedziała, pół śmiejąc się, gdy spojrzała na Wendy, a potem na Zahaina. — To nie jest żaden pański szejkanat. To jest Ameryka, stary. Mamy tu prawo. Jest coś takiego jak ekstradycja. To jest kurwa porwanie! Nie może pan porywać ludzi tylko dlatego, że jest pan jakimś wielkim panem w swojej piaskownicy gdzieś na cholernej pustyni. Nie, nie może pan po prostu porwać kogoś, panie średniowieczny—

— On mnie nie porywa — powiedziała spokojnie Wendy, patrząc na Zahaina, gdy mówiła. Nie, nie porywa mnie; szantażuje mnie, pomyślała. Ale zachowała tę myśl dla siebie i milczała.

Szejk stał w milczeniu, patrząc na Wendy z góry. Miał ten dziwny, nieobecny wyraz oczu, gdy się jej przyglądał, i Wendy nie mogła pozbyć się uczucia, że jest wciągana, przyciągana... w co — nie wiedziała.

W szaleństwo, powiedziała sobie Wendy, odwracając wzrok od szejka, ignorując sapanie i prychnięcia Betty i wpatrując się przez okno. Słońce już zaszło, a niebo nad spokojnym podmiejskim krajobrazem było głęboko fioletowe — zielone, zadbane pagórki, a w oddali zadziwiający błękit jeziora Michigan.

Mrugnęła teraz, a ciemniejąca zieleń na zewnątrz przez chwilę wyglądała żółto — jasnożółto, jak czysty, gładki piasek — i nagle wszędzie był tylko piasek, podmiejskie pagórki przypominały falujące wydmy w zmierzchu, a odległe światła centrum handlowego Westside Mall migotały teraz barwami minaretów i meczetów, i Wendy była tam, tak to czuła. Już tam była.

— Nie porywam ludzi — powiedział Zahain, a słowa wychodziły powoli, jakby szejk bardzo uważał na to, co mówi.

— Kłamca — odezwała się Betty z kąta. — Jest pan przeklętym kłamcą. I dziwakiem. I—

— Nie kłamie — powiedziała Wendy i wróciła już do rzeczywistości, jej bystry umysł przywracał skupienie i kontrolę jej inteligencji i zmysłowi praktyczności, grzebiąc dziwne doznania bulgoczące gdzieś głębiej, może w podświadomości, a może nawet w duszy — cokolwiek to, do diabła, znaczyło. — Ale też nie mówi całej prawdy — mruknęła pod nosem, jakby notując coś dla siebie.

Ani Zahain, ani Betty nie usłyszeli, a Wendy wstała teraz, nie przeoczając, jak szejk odruchowo zerknął na pełnię jej biustu, krągłości jej bioder. Mrugnął i spokojnie odwrócił wzrok, ale zanim to zrobił, na jego brązowej twarzy pojawił się rumieniec.

Przez nią przeszła teraz fala gorąca i niemal się na siebie zezłościła. Co ty wyprawiasz, Wendy, zapytała siebie wściekle, gdy szczęka zacisnęła jej się z wysiłkiem, jaki kosztowało ją odzyskanie spokoju, chłodnej pewności siebie, kontroli nad tym, co się tu rozgrywało.

— Pan wie, że pański brat pierwszy mnie dotknął — powiedziała w końcu Wendy, jej pewność siebie rosła w miarę, jak mówiła. — Byli świadkowie. Nie ma pan szans w sądzie.

— Mój brat dotknął pani ramienia, żeby zwrócić pani uwagę — powiedział szybko Zahain, zwężając oczy. — Pani reakcja była wyraźnie przesadzona. Myślę, że to Samir będzie miał więcej niż szansę w sądzie.

— Nie było żadnego raportu policyjnego — powiedziała Wendy, podchodząc bliżej do Zahaina, czując, jak krew jej się burzy. — Żadnych dowodów na nic. Słowo przeciwko słowu. Daleko to nie zajdzie.

— Moi ludzie nagrali całe zdarzenie na wideo. Jest w rzeczywistości kilka nagrań — wszystkie wytrzymają każdą ekspertyzę pod kątem ewentualnych manipulacji. A Samir może jeszcze dziś wieczorem lub jutro złożyć zawiadomienie na policji. To byłoby w ciągu dwudziestu czterech godzin od napaści, i—

— Proszę. To była samoobrona, nie żadna napaść! — powiedziała Wendy, przerywając mu, gdy zrobiła kolejny krok w stronę mężczyzny, a gorąco w niej narastało do tego stopnia, że nie była pewna, czy to gniew, czy—

— Widziała pani nagranie? — powiedział Zahain i teraz sam zrobił krok naprzód, sięgając do przedniej kieszeni i wyciągając telefon w obrzydliwie kiczowatym złoto-srebrnym etui.

— Ojej, ale brzydactwo — powiedziała Wendy, nie wiedząc, skąd jej się to wzięło. — Kto panu zrobił to etui? Druga żona? A może to wspólne dzieło wszystkich czterech?

Wiedziała, że przekroczyła granicę, zanim jeszcze skończyła mówić, ale było już za późno. Jedno to obrazić mężczyznę, a zupełnie co innego — obrazić jego kulturę i tradycje. Wendy wiedziała, że posiadanie czterech żon — jakkolwiek obraźliwe, opresyjne i obrzydliwe — jest odwieczną tradycją bliskowschodnią. Tak, była przestarzała i wymagała zmiany, ale wciąż stanowiła część kultury tego mężczyzny, a Wendy czytała wiele wywiadów z bliskowschodnimi kobietami, które tę praktykę popierały. O czym ona myślała? To nie był jej styl — obrażać czyjąś kulturę i korzenie, może nawet jego rodzinę.

Zahain spojrzał na swój telefon z marsem na czole, a Wendy zastanawiała się, czy naprawdę bierze jej komentarz poważnie. Nagle poczuła się okropnie. Czy powinna przeprosić? Co w nią wstąpiło? Dlaczego tak straciła grunt pod nogami?

Ale Zahain czytał coś na telefonie i teraz jego zmarszczka na chwilę się pogłębiła, po czym znikła, a on podniósł wzrok i spojrzał prosto w oczy Wendy. Jego spojrzenie było beznamiętne, niemal zimne, wziął oddech i powiedział: — Samir już złożył zawiadomienie. Policja odebrała zeznania od moich ludzi i jedzie teraz do restauracji, żeby porozmawiać z pozostałym personelem. — Zerknął na Betty. — Będą potrzebować również pani zeznania, oczywiście.

Betty była wściekła, ale ugryzła się w język i cicho skinęła głową. Przez Wendy przeszedł teraz dreszcz, gdy uświadomiła sobie, że sprawa może się skomplikować.

Zahain mówił dalej, jego głos spokojny, lecz bezlitośnie zimny. — Wiem, co pani myśli. Ale musi pani teraz zdać sobie sprawę, że nie chodzi o to, czy ma pani rację, czy nie — chodzi o to, co można udowodnić, a czego nie. A co z kosztami adwokata? W sprawie karnej może pani dostać adwokata z urzędu, choć będzie on raczej słabym przeciwnikiem dla naszego znakomitego zespołu prawnego. Ale co ze sprawą cywilną? Co jeśli mój brat zdecyduje się pozwać zarówno panią, jak i restaurację Artie's Diner? Zostanie pani zwolniona w chwili złożenia pozwu, prawda? I co wtedy? Państwo nie pokryje pani kosztów prawnych w sprawie cywilnej. A jeśli nie stać pani na adwokata, będzie pani musiała albo przyznać się do winy — co byłoby finansowym samobójstwem — albo zawrzeć ugodę ze mną i moją rodziną poza sądem. Tak, to będzie musiało zostać rozstrzygnięte poza sądem. Rozstrzygnięte w moim szejkanacie Farrar. To jedyna opcja dla pani.

— Jedyna opcja... — powiedziała powoli Wendy, a słowa uwiązły jej w gardle. — Więc co to jest — szantaż? Wymuszenie?

— Niech pani to nazywa, jak chce — powiedział, odwracając się do wyjścia. — Ale to nic innego jak moja decyzja.
Odwrócił się w połowie drogi i spojrzał na nią po raz ostatni, zanim ruszył do drzwi.
— Podjąłem decyzję, a teraz pani musi podjąć swoją, Wendy Williams. Mój prywatny odrzutowiec zaczyna przyjmować pasażerów jutro o 17:00. Jeśli pani tam nie będzie, mój brat zadzwoni do swoich prawników i każe im wnieść oskarżenia karne i cywilne. Ma więc pani czas do piątej po południu jutro. Wtedy skończy się dla pani czas, Wendy Williams. Wtedy skończy się czas.
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